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puszcze i zajm owano coraz nowe 
obszary pod osiedla ludzkie i pola 
uprawne, aż doszło  do stanu o bec­
nego, g d y z dawnych puszcz pozo­
stały za led w ie  drobne szczotki a za­
gospodarow ane lasy zajm ują tylko 
2/5 pow ierzchni kraju .

I to jest kres, poza który dale j iść 
nie m ożem y. Dalsze w yniszczan ie  
lasów Polski spow odow ałoby nie 
tylko  brak drzew a na potrzeby w e ­
wnątrz kraju , ale zag roziłoby wprost 
przyrodniczym  podstawom  naszej 
gospodarki.

Las bowiem  jest nie dającym  się 
zastąpić czynnik iem , który utrzym uje 
obecne warunki k lim atyczne ; dzięki 
nim udają się nasze upraw y ro l­
ne. W yc ięc ie  lasów zm ien iłoby k li­
mat, zaostrzyło  przeciw ieńsw a zimy 
i lata, po zbaw iło  pola osłony ła­
m iącej s iłę  w iatrów , zaburzyło  sto­
sunki nawodnienia g leby, i zam ieniło 
w ie lk ie  po łacie naszej O jczyzny w  ob­
szary stepowe lub nawet pustynne.

O bszary leśne są w ięc konieczne 
d la utrzymania równowagi w  przy-

Ryc. 4 . Rezerw at w  C zeszew ie .

rodzie kraju , a poza tym są kon iecz­
ne dla utrzymania naszego zdrow ia.

Las, podobnie jak słońce, woda 
i pow ietrze jest n iezbędny w  na­
szym otoczeniu , jeże li chcem y za­
chować zdrow ie ciała i radość z ży ­
cia przez obcow an ie  z p rzyrodą. Jak 
w  średniow ieczu konieczne b y ły  
mury obronne, które chron iły mia­
sta nasze przed napadami n iep rzy­
jac ió ł, tak dziś konieczne są w okó ł

114 Ryc. 3. Piękna grupa topoli. Ryc. 5. Nad starym korytem W arty.



miasł p ierścien ie lasów , aby chro­
n iły  nas przed gruźlicę i innymi 
chorobam i m iejskim i.

Toteż hasłem „d n ia  lasu" jest nie 
tylko  ochrona i p ie lęgnow an ie  istnie­
jących  lasów i w sze lk ich  zadrze- 
w ień , a le  też sadzen ie  drzew , aby 
przyw rócić naszemu często spusto­
szonemu kra jobrazow i, tak m iejsk ie­
mu jak w ie jsk iem u, zie loną szatę.

Im w ięce j d rzew  w  Po lsce , tym 
ona bogatsza, tym zdrowsi i szczę­
śliwsi będą je j obyw ate le .

K ażd y z nas powinien się do tego 
p rzyczyn ić !

R yc. 6. W idok Z Czeszew a . Prof Dr Adam W odziczko

Z ŻYCIA  NIETOPERZY
Nietoperza znam y z opow iadań 

lub książek na pew no w szyscy , 
a w ie lu  nawet w id z ia ło  z daleka to 
niesam owite zw ierzątko  —  ale  na 
tym koniec. Bo i komu by się chcia­
ło w ziąć do ręki i p rzyjrzeć się uw aż­
nie takiemu „o b rzyd liw em u ", co 
potrafi w kręcić się ludziom w e w ło ­
sy. A  może zd arzy ło  się nam, że 
w  poszukiw aniu p rzygód gdzieś 
na ciem nym , rupieciam i zaw a lo ­
nym strychu albo w  starej w il­
gotnej p iw n icy poczuliśm y praw ie 
na twarzy m uśnięcie n iew idzia lnych 
skrzyde ł. W tedy nawet odważnem u 
rob iło  się n ieprzyjem nie . Tym cza­
sem są to m iłe i napraw dę c ie­
kaw e zw ierzątka , a że mają złą  op i­
nię to zaw dzięcza ją  ją ty lko  p rze­
sądom ludzkim .

W szystkim  w iadom o, że  istoty 
p row adzące nocny tryb życ ia  jak 
kot, le lek  czy  sow y mają oczy  duże ; 
natomiast u n ietoperzy , o czy są ma­
lutkie . M imo w oli pytam y się , co by 
m ogło im w zrok zastąp ić; zatrzym u­
jem y się na ogrom nych nieraz i za­
w sze po fałdow anych uszach. Uszy 
u n ietoperzy nie są rów ne, w obec

czego  po uszach można rozpoznać 
gatunek. Toteż warto p rzy jrzeć się 
uszom i zw rócić uw agę na ich w ie l­
kość, kształt oraz na sterczący w yro ­
stek skóry zw any „k o z io łk ie m " . Za 
pom ocą takich uszu m oże nietoperz 
w  cichą letnią noc usłyszeć nawet 
z w ie lk ie j od leg łości b rzęczen ie  ko­
mara czy jak iegoś żuka. A le  jak ła ­
pać o w ady w ciem ną noc pom iędzy 
konarami d rzew , lub w  ciem nej 
oborze , gdzie  co chw ila można roz­
bić się? Tym czasem  nietoperze dają 
sobie doskonale radę i w ym ija ją  na­
wet najbardziej n iespodziew ane

Ryc. 7. Słary i m tody n ietoperz. 115



Ryc. 8 . Sp iscy  n ietoperz.

przeszko dy. Delikatną błonkę uszu 
o dczuw a n ietoperz bliskość p rzed­
m iotów, o które odb ija ją  się fale 
pow ietrza . Jednakże  sama po­
w ierzchnia uszu nie w ystarczyłaby 
do om inięcia tak drobnych prze­
szkód jak druty te leg raficzne , tofeż 
ow e c ia łka  czuciow e znajdu jem y na 
skrzyd łach , ogon ie , a p rzede wszyst­

kim na pyszczku . U podkow ca (rys. 
8 ), ży jącego  na południu Polski, 
w iększość c ia łek  czuciow ych grom a­
dzi się na pyszczku , gdzie  w  tym 
celu tw orzy się narośl w  kształcie  
p o d ko w y, nadająca zw ierzątku nie­
sam owity i straszny w yg ląd .

A b y  p rzekonać się , czy rzeczyw i­
ście u n ietoperzy najw ażn ie jszą 
funkcję  spełnia zm ysł dotyku a nie 
o czy , jeden  z p rzyrodn ików  w ym y­
ślił następujące do św iadczen ie . W  
zupe łn ie  ciem nym  poko ju porozcią- 
gał w  rozm aitych kierunkach nitki 
po łączone z dzw oneczkam i, które 
d aw a ły  znak jak tylko nitka została 
dotknięta. W puszczony do takiego 
pokoju nietoperz w ym ija ł doskonale 
p rzeszkody. G d y  jednak uczony 
używ a ł nitek bardzo cienkich , o gru­
bości 0,3 mm, w ów czas żaden z ba­
danych n ietoperzy wym inąć tej p rze­
szkody nie um iał i dzw onki dzw on i­
ły . Z  tego w idzim y, że  o czy nie są 
nietoperzom  potrzebne, bo do 
orientacji w  przestrzeni służy im 
zm ysł dotyku , a do łapan ia o w a­
dów nadzw ycza jn ie  w ydoskonalony 
słuch.

N ietoperze tych wszystkich p rzy­
stosowań do lotu, jak ie  w idzim y 
u ptaków , nie posiadają , ale mają 
za to inne, które im lot um ożliw ia ją ; 
są nim i: bardzo m ałe c ia ło , a tym 
samym i c iężar oraz duże błoniaste

116 R yc. 9. G rom ada śp iących n ietoperzy .
Ryc. 10. O sw o jony nietoperz w yjada 

z m iseczki larw y m ącznika.



skrzyd ła . Pow stały one dzięk i sil­
nemu rozrostowi śródręcza i palców , 
które służę za rusztowanie dla c ien­
k ie j a le  sprężystej i m ocnej b łony .
C ięg n ie  się ona także w zd łu ż bo­
ków  c ia ła , obejm ujęc ogon i nogi 
aż po same p ięty . O czyw iste , że  do 
szybk iego  poruszania tak w ie lk im i 
skrzydłam i trzeba m ieć nie tylko 
bardzo silne m ięśnie, a le  i specja lne 
kości do ich um ocowania. W  tym 
celu na mostku w ykszta łc ił się w y ­
rostek kostny, podobny do g rzeb ie­
nia na mostku ptaków , który służy 
za m iejsce p rzyczepu w ie lk im  mięś­
niom p iersiow ym . Kształt sk rzyde ł 
m oże być rozm aity ; mroczki na p rzy­
k ład  maję skrzyd ła w ęskie  jak  u ja ­
skó łek i nie ustępuję im praw ie pod 
w zg lędem  zw inności i szybkości lo­
tu, gacek zaś lata w olno , bo ma 
szerokie  skrzyd ła i ogrom ne uszy, 
które mu lot utrudniaję.

W szystkim  w iadom o, jak ogrom ne 
przestrzen ie p rzebyw aję  ptaki, ale
i gacki n iew ie le  im pod tym w zg lę- Rvc- 12- MtocJy gacek w ie lkouch . 
dem ustępuję. Stw ierdzono bow iem , 
że  n ietoperze am erykańskie potrafię 
p rze lecieć  bez odpoczynku nawet 
1 000 km. U naszych europejskich 
gatunków zdarza się to ty lko  pod­
czas w ędrów ek jesiennych , a w ów ­
czas lecę nawet w  dzień , n ieraz w 
tow arzystw ie ja skó łek . Jednakże  
w iększość n ietoperzy zostaje u nas

na zim ę, k ry jęc  się w  podziem iach , 
p iw nicach i dziuplach drzew nych . 
Zb iera ję  się tam n iek iedy w o lb rzy­
mie grom ady i zapadaję  w  d ług i sen 
z im ow y. Chom ik grom adzi na zimę 
obfite zapasy zboża , w iew ió rka 
o rzechy, a u n ietoperza zb ieraję  się 
pokarm ow e zapasy w  postaci tłusz­
czu na karku. W  końcu czerw ­
ca przychodzę na świat m łode, ale 
w ca le  nie sę tak n iedo łężne jak 
m łode innych ssaków , bo czep ia ję  
się natychm iast c ia ła  matki (rys. 11) 
i towarzyszę je j na wszystkich lotach. 
Dopiero g d y podrosnę i stanę się 
zbyt c iężk ie , zostaw ia je  matka w u- 
kryciu  na strychu lub w  dziup li. Sę 
to zw ierzęta inteligentne, szybko 
przystosowuję się do nowych w arun­
ków , pam ięć maję doskonałę , a ho­
dow ane przyw ięzu ję  się do ludzi.

Ryc. 11. Sam ica z m łodym  przy piersi. W. Skuratowicz. 117



SOW Y

118

G d y  słońce po całodziennej w ę­
drów ce ułonie na zachodzie , na­
stępuje mrok, który ożyw ia w sze l­
k ie  istoty leśne. O  zmroku panuje 
ruch w ie lk i wśród zw ierzęt leśnych. 
Po całodziennym  w ypoczynku  w y­
chodzę one ze swych kry jó w ek  w 
poszukiwaniu żeru. A  gdy ostatni 
ze śp iew aków  leśnych —  kos za­
m ilknie , rozlega się po lesie w o ła ­
nie sów .

Nasze sow y to ptaki, na ogół 
mało znane, z powodu nocnego 
trybu życ ia . Należę one do na jpo­
spolitszych gatunków . Rzadko w i­
dzi je  się d latego , że wśród b ia­
łeg o  dnia siedzę w ukryciu . Praw­
dopodobnie  oczy ich, o w ie lk ich  
w ypukłych  źrenicach , sę bardzo 
w raż liw e na św iatło  dzienne i d la­
tego spędzaję sowy dzień w roz­
maitych dziuplach i kryjów kach leś-

Ryc. 14. Sow a leśna.

nych oraz w  niedostępnym  dla czło ­
w ieka gęszczu leśnym . Jest jeszcze 
inna p rzyczyna , zm uszajęca je  do 
spędzenia dnia w  ukryciu : to na­
pastliwość ptaków  dziennych . G d z ie ­
ko lw iek tylko ptaki dzienne, a zw ła­
szcza drobne śp iew aki w yśledzę so­
w ę, podnoszę w ie lk i k rzyk , który

R yc . 13. M tody Puszczyk . 
Fot. A . W iśn iew sk i. Ryc. 15. Puszczyk leśny.



Ryc. 16. Sow a p łom yków ka p rzy g n ieźd zie .

zw o łu je  w szystkie inne p łaki z ca łe j 
o ko licy . N ienaw iść do sów u pta- 
ków  dziennych jest łak w ie lka , że 
nawet zlatu jące się ptaki drap ieżne 
zapom inają o łow ach i w spó ln ie 
z ptakami drobnym i na nie napa­
dają . Powód tej n ienaw iści nie jest 
ornitologom  dotychczas na leżycie  
znany.

So w y, chociaż należą do pta­
ków  osiad łych , tj. spędzających ży-

Ryc. 18. M łoda sowa leśna.
Fot. A . W iśn iew sk i.

cie w  o ko licy , gdzie  się w y lęg ły , 
w ędru ją n iek iedy w  celu zdobycia 
pokarm u.

W  latach po jaw ien ia się szkod li­
wych gryzoni np. m yszy, sowy za­
w zięc ie  towarzyszą im i tępią 
z wszystkich sił.

N ajbardziej pospolite sow y —  to 
p łom yków ka , sowa uszata, puszczyk 
i pó jdźka . W szystkie  one należą do 
ptaków  bardzo pożytecznych . T rze­
ba je  ochraniać i nie tępić bezm yśl­
nie.

Antoni Wiśniewski.

Ryc. 17. Pójdźka na g n ieździe . 119



ŻYW O T P SZCZO ŁY

120

Z naszych poprzednich rozpatry- 
wań o pracy p szczó ł, o ich podzia le  
na robotnice, trutnie i kró low e, 
przekonaliśm y się, że  rój pszczeli 
—  to nie p rzypadkow a zbieranina 
grom ady ow adów , lecz pew na ca­
łość organiczna.

Rój pszczó ł to pew ien  organizm , 
g d zie  wszystko odbyw a się w ed ług  
z góry zakreślonego  porządku , to 
o rgan izacja  o p rzedziw n ie  przem y­
ślanej strukturze, pełna jeszcze  nie- 
odkrytych tajem nic.

Rzadko w idzim y kró low ą czyli 
matkę ro ju , —  chyba pokaże ją nam 
przez grzeczność znajom y p szcze­
larz. Spędza ona bowiem  swój ży ­
wot trzy do czterech lat trw ający 
w ew nątrz ula na znoszeniu ja j. O  
w ysokich  odnóżach i sm ukłym  od­
w łoku  uw ija się królowa po węzach 
i szybko  zn ika , skoro zdejm ujem y 
w ęzy .

O becność kró low ej przenika cały 
rój radością i życ iem , nadaje  mu na­
w et pew ien osob liw y zapach , umo­
ż liw ia jący  robotnicom tego samego

Ryc. 19. Poczw arka kró low ej.

Ryc. 20. Stadia rozw o jow e pszczo ły .

roju poznanie się w zajem ne ; skoro 
pszczelarz chce łączyć  dwa ro je , 
musi się z tym liczyć i odurzyć 
p szczo ły  zapachem  siln ie jszym  np. 
kam forą, inaczej grozi pszczołom  
zag łada w  w a lce  bratobójcze j.

Śm ierć kró low ej to smutek dla ca­
łego ro ju ; o ile  p szczo ły  nie zdo­
ła ją  w ychow ać now ej matki, rozcho­
dzą się i g iną. Czasem  zaczn ie je d ­
na z robotnic sk ładać ja jka  w  du­
żych kom órkach, lecz są to ja jka  
n iezap łodn ione , z których w ycho­
dzą tylko  trutnie —  samce —  a ro­
botnica taka nazyw a się trutówką.

N ajw ięce j jednak w idzim y robot­
n ic ; jak  nazwa m ówi, p rzeznaczen ie 
ich to bezustanna praca. P ierwsze 
dwa dni życ ia  schodzi im na 
wym iataniu ula. Pszczo ły są bo­
wiem  bardzo czyste  stworzonka. 
Później biorą się do ogrzewania 
i karm ienia czerw iu . Jeże li w yjm u­
jem y latem w ęzę , w idzim y na niej, 
s iedzące m ałe czarne m uszki: są to 
w łaśn ie  m łode, łagodne jeszcze 
p szczó łk i. Następnie odb iera ją  nek­
tar, w odę i p y łek  oraz zask lep ia ją  
m iód. Nektar zebrany z kw iatów  za­
praw iony byw a śliną pszczelą w  pę­
cherzyku pszczelim , zam kniętym  za­
worą od przew odu pokarm ow ego. 
Musi on przeferm entow ać przez k il­
kanaście dni, odparow ać, b y  się za-



Ryc. 21. Na górze kom órki robotn ic, na 
do le  kom órki trutni.

m ienić na m iód. Teraz niby „zap ra ­
w y w bute lkach" korkuję go pszczo­
ły  dla ochrony przed grzybkam i by 
nie p leśn ia ł.

Po dwóch tygodniach żyw ota za­
stajem y pszczó łkę  przy budow ie 
w ęzy i w ydzie lan iu  wosku przez 
g ruczo łki odw ło ko w e . Pszczelarz 
ułatw ia tę uciążliw ą robotę przez 
wstaw ianie w  ramkach w oskow ego 
plastru, na którym pszczo ły  buduję 
po obu stronach swe kom órki w 
ciasnocie , goręcu i ciem nościach. 
A  jednak w ychodzi praca p iękna, 
niedościgniona w  swej doskonałości, 
która zastanaw iała m atem atyków od 
dawna! Kształt sześcianu jest bo­
wiem  na jdo godn ie jszy , by uniknęć 
straty miejsca i m ateriału. Podstawę 
tworzy piram ida, której czubek jest 
zarazem  narożnikiem  p rzec iw leg łe j 
kom órki. Kom órki sę skierow ane p o ­
chyło , by p łynny miód się nie w y le ­
w ał. W yd z ie la n ie  wosku następuje 
po stronie brzusznej k rążków  od­
w ło kow ych  robotnicy. Za pomocą 
o dnoży zbiera pszczo ła wosk i u- 
tw ierdza go do w ęzy . W osk pszcze­
li p rzew yższa swą wartością znacz­
nie kosztowny nam m iód.

Ryc. 22. Pszczoła w yd z ie la jąca  na o d ­
w łoku p ły łk i wosku.

Po zaznajom ieniu się z pracami 
w  ulu i twardej p raktyce następuje 
m ały w ypo czynek  na „w arto w n i" . 
W szęd zie , gdzie  są jakie  szczeliny 
stoją pszczo ły  stale na odw achu . W  
gorących dniach lipca w idzim y je  
n ieraz, jak odw rócone odw łokam i 
w ach lu ją żyw o  skrzydełkam i w pro­
w ad za jąc  w  ruch pow ietrze a tym

Ryc. 23. P ły łk i wosku w pow iększen iu .

samym och ładza jąc rozpalone w nę­
trze ula.

Czas szybko  przem ija. Pszczoła 
staje się dorosłą . Dnia 20. nastę­
puje  p ierw szy w ylo t na słońce i krót­
k ie  dni zno jnej pracy. Dnia 30. jest 
już p rzczo ła  w yczerpana zupełn ie . 
N ie spotyka ją zasłużona em erytura! 
Skoro nastąpi brak pokarm u, biorą 
starą, steraną a z w szelkich  w łosków  
obnażoną czarną pszczo łę  dw ie  ro­
botnice za postrzępione skrzydła 
i w yrzucają  na zimno i deszcz, 
gdzie  kończy pracow ity żyw ot.

Dr Z. Niklewski.



GOŁĄB PO CZTO W Y
Nasz go łąb  dom ow y pochodzi 

od dzik iego  go łęb ia  skalnego g n ież­
dżącego się na skałach . C z ło w iek  
przez osw ojen ie  tego dzik iego  go ­
łęb ia , a nasłępnie przez hodow lę , 
słw orzył w ie le  ras g o łęb i, różnią­
cych się nie tylko barwą up ierzenia , 
ale też szczegółam i budow y. I tak 
mamy w o lak i, m ewki, krakusy i w ie ­
le innych.

Do jedne j z tych ras należą go­
łęb ie  pocztow e. S łużą one , jak  sa­
ma nazwa w skazu je , do szybkiego  
p rzesyłan ia w iadom ości. A b y  mo­
g ły  tę funkcję spełn iać , muszą być 
odpow iedn io  w yszko lo ne , muszą 
przejść pew ną tresurę. Praca to n ie­
łatw a, w ym agająca dużo w ytrw a ło ­
ści, a p rzede wszystkim  zam iłow a­
nia.

Tresura go łęb ia  pocztow ego od­
byw a się w  następujący sposób. K ie ­
dy go łąb  umie już latać, rozpoczyna 
się nauka. W  ciągu kilku p ie rw ­
szych tygodni uczy się go łąb  po­
znawać g łos swego pana, jeść z je ­
go ręki i p rzylatyw ać na każde jego  
w ezw an ie . Po 2— 3 m iesiącach za­
czynają  się p ierw sze loty poza g o ­
łębn ik . Z  każdym  dniem pow iększa 
się od leg ło ść aż do 30 km, a równo­
cześn ie przesuwa się go łębn ik  z 
m iejsca na m iejsce, zm uszając g o łę ­
bia do odszukania sw ojego m iesz­
kania.

G o łą b  pocztow y musi trenować, 
aby zachow ał zdolność do dalekich 
lotów . Przez trening wzm acnia swe 
m ięśnie, system nerw o w y, rozw ija 
swój zm ysł orientacyjny i w reszcie 
poznaje n iebezp ieczeństw a , które 
napotkać może w czasie  podróżo­
w an ia , uczy p rzyzw ycza jać  się do 
lotów indyw idua lnych . Na p ierw szy 
trening w ypuszcza się g o łęb ie  ra­
zem , dalsze o dbyw ają się osobno, 

1 2 2  i to na linii lotów konkursow ych. Lo ­

ty treningow e odbyw ają się tylko 
p rzy pogodzie  łagodnej i s łonecz­
nej

G łó w nym  celem  tresury go łęb ia 
jest przystosow anie go do celów  
obronnych kraju . Zadaniem  go łęb ia 
w tej dziedzin ie  jest przenoszenie 
m eldunków . W  czasie  w o jny w  ra­
zie zerw ania kontaktu telegraficzno- 
te le fon icznego , rad iow ego lub de­
fektu w  funkcjonow aniu znaków 
św ietlnych , go łąb  jest jedynym  szyb­
kim łączn ikiem  m iędzy dwom a w a­
żnym i punktam i, m iędzy dow ódz­
twem a frontem.

Przygotowaniem  go łęb ia  do ce­
lów obronnych kraju zajm uje się 
p rzede wszystkim  gołęb iarstw o w o j­
skow e, które zw łaszcza od 1915 ro­
ku zaczę ło  się pom yślnie rozw ijać . 
Już w  czasie próbnych lotów go łąb  
zaopatrzony jest w  tu le jkę m eldun­
kow ą, zaw iera jącą m eldunek, napi­
sany na b ibułkow ym  pap ierze  p is­
mem skrótowym  zwanym  szyfrem .

Papier ten jest zw in ięty i p rzy­
m ocow any do obrączki znajdu jące j 
się na nodze go łęb ia .

K ażd y bowiem  go łąb  pocztow y 
jest opatrzony obrączką z numerem.

Ryc. 24. G o łą b  pocztow y.



Nasłępnie w ypuszcza się go łęb ia ce­
lowo na linii b o jo w e j, aby w  fen 
sposób p rzyzw ycza ił się do huku 
armat, dymu i gazów .

Dziś hodowlą go łęb ia  pocztow e­
go zajm ują się szersze warstwy spo­

łeczeństw a. Sport go łęb iarsk i roz­
w ija się nie ty lko  u nas, ale i w  in­
nych państwach. O d b yw a ją  się w y ­
stawy go łęb ia pocztow ego , loty 
konkursowe i o lim p iady go łęb iar- 
sk ie . Z . Półchłopkówna.

SERCE -  MOTOR Ż YC IA
Jest rzeczą ogó ln ie  w iadom ą, że 

z chw ilę gdy serce przesta je pracow ać —  
cz ło w iek  czy zw ie rzę  um iera. N owoczesna 
m edycyna może w  n iektórych w ypadkach 
p rzed łu żyć  życ ie  przez dosercow e zastrzy­
ki pew nych preparatów  chem icznych , na 
p rzyk ład  ad renaliny , jeże li jednak zab ieg  
ten zaw odzi i serca nie da się już pobu­
dzić do pracy —  żadna siła  ludzka nie 
przyw róci choremu życ ia . Następuje ze ­
sztyw nien ie pośm iertne, późn ie j zw io tcze­
nie i szybko postępujący rozkład .

D laczego tak jest? D laczego z chw ilę 
ustania p racy serca —  czło w iek  musi 
umrzeć?

O tóż powodem  śm ierci n ie jest samo 
ustanie dzia ła lnośc i serca, lecz skutki tego 
ustania. A b y  to na leżycie  zrozum ieć, trze­
ba poznać budow ę serca i system krążenia 
krw i.

Serce jest to po prostu m ocny m ięsień, 
w ydrążony w  środku, który dzięk i m iaro­
wym  skurczom  pow oduje  krążenie krw i. 
Jak w iadom o, serce u człow ieka po łożone 
jest w  jam ie p ie rs iow e j, pom iędzy obu p łu ­
cam i, po lew e j stronie mostka, na w yso ­
kości brodaw ki p ie rs iow e j. O toczone jest 
ze wszystkich stron błoną w orkow atą , zw a­
ną osierdziem . U dorosłego  człow ieka 
serce jest m niej w ięce j w ie lkośc i p ięśc i; 
waga jego  wynosi oko ło  300 gram ów.

Serce podzie lone  jest przegrodam i na 
cztery częśc i; dw ie górne zwą się p rzed ­
sionkam i, dw ie  do lne —  kom oram i. P rzed­
sionek praw y łączy się  z prawą komorą 
za pom ocą otw oru , przedsionek lew y —  
z lewą kom orą; o tw ory te zam ykane są 
zastawkam i, sk ładającym i się z m ocnych 
błoniastych fa łd ów , uczep ionych  u ścianek 
kom órkowych. Zastaw ki te przepuszczają 
krew  z p rzedsionków  do komór, lecz nie 
pozw ala ją  je j pow rócić  do przedsionków  
—  gd y komory kurczą się , w ypycha jąc 
krew  do naczyń krw ionośnych . Pom iędzy 
prawą a lewą stroną serca nie ma żadnego 
po łączen ia . W  ciągu m inuty serce doro­
słego  cz ło w ieka  kurczy się 70— 80 razy, 
u dz ieci znaczn ie częśc ie j, u zw ierząt róż­

nie, za le żn ie  od ich w ie lkośc i. Na ogó ł, 
im m niejsze zw ie rzę  —  tym częście j kur­
czy  się  jeg o  serce, czy li —  jak  to mówi 
się popularn ie —  b ije .

C iekaw ą jest rzeczą kształt i po łożen ie  
serca u niektórych zw ierząt. U ssaków 
i ptaków , a także u gadów  i p łazów  serce 
zb liżone  jest kształtem  do ludzkiego . 
U ryb składa się  jakb y  z dw óch i trzech 
ku lek , p rzy  czym  um ieszczone jest tuż pra­
w ie  p rzy g ło w ie . U ow adów  b iegn ie  tuż 
pod grzb ietem  przez całą d ługość c ia ła . 
N ieco podobnie  w yg ląd a serce u skoru­
p iaków . N ajniższe tw ory o prym ityw nej 
budow ie c ia ła , jak jam och łony i p ierw ot­
n iak i, w cale  nie posiadają serca.

Przypatrzm y się z ko le i, w  jaki sposób 
odbyw a się krążen ie krwi i jaka jest jego  
ro la . O tóż krew  arte ryjna , pozbaw iona 
w  p łucach nadm iaru dw utlenku w ęg la i za­
silona tlenem , wypchnięta zostaje z lew ej 
komórki serca do aorty, skąd przez coraz 
c ieńsze , lecz jednocześn ie  coraz gęście j 
ro zg a łęz ia jące  się arterie rozprow adzana 
jest po całym  c ie le , po w szystkich jego 
organach i tkankach. W  najc ieńszych  roz­
ga łęz ien iach , zwanych naczyniam i w łosko- 
watymi lub kap ilaram i, p łyn ie  już bardzo 
w olno , p rzeciska jąc się p rzez ich ścianki 
i o d żyw ia jąc  kom órki tkanek i organów , 
oraz zab iera jąc  n ieużyteczne lub szkod li­
we substancje.

Zam ien iw szy się w  ten sposób na krew  
ży lną , poczyna zaw racać i p łynąć ku sercu, 
p rzechodząc stopniow o z ży ł c ieńszych do 
coraz g rubszych , dopóki p rzez ży łę  g łó w ­
ną nie w e jd z ie  do praw ego przedsionka 
serca. Jest to tak zwane w ie lk ie  krążenie 
krw i, przy czym krew  spełn ia inne jeszcze 
czynno ści: p rzechodząc przez nerki po­
zbyw a się sk ładn ików  m oczu; przechodząc 
przez w ątrobę pozbyw a się substancyj n ie­
użytecznych , g łów n ie  szkod liw ych  i tru ją­
cych ; przechodząc zaś przez k iszki zabiera 
część soków odżyw czych , które roznosi po 
c ie le , nadm iar zaś składa m iędzy m ięśn ia­
mi na tłuszcz ; oprócz tego, pow racając do 
serca, p rzyjm uje strumień limfy (rodzaj 123



krw i, pozbaw ionej czerw onych c ia łe k ), p ły ­
nącej z c ia ła  i z k iszek , i w pada jące j w 
p ob liżu  serca do ży ły  p o d o b o jczyko w e j.

Druga część krążenia krw i, zwana ma­
łym  krążeniem , po lega na p rzep row adze­
niu krwi p rzez p łuca , oczyszczen iu  je j i od­
daniu do dyspozyc ji o rgan izm ow i.

Krążenie krw i u ssaków i ptaków  od­
byw a się w  łen sam sposób. G ad y  i p łazy 
mają rów nież pod w ójne krążen ie , lecz 
rozdz ie len ie  krw i ży lne j od artery jne j nie 
jest tak śc isłe , stąd w  naczyniach ich p ły ­
nie zaw sze krew  m ieszana, oczyszczona 
i n ieoczyszczona . U ryb serce w ypycha 
ty lko  krew  ży lną , arłery jna zaś rozchodzi 
się po c ie le  wprost z naczyń skrze low ych . 
Inne zw ie rzęta  mają krążen ie krw i bardzie j 
je szcze  uproszczone.

Jak  z tego w id ać, serce —  zw łaszcza 
u cz ło w ie ka , u zw ierząt ssących, p łaków , 
gadów , p łazów  i ryb —  jest motorem ż y ­
c ia , pełn i bow iem  ro lę pośrednika —  n ie­
k iedy  jed yn eg o  —  pom iędzy na jw ażn ie j­
szym i organam i c ia ła  oraz m iędzy tym iż 
organam i a resztą c ia ła . Z chw ilą  gdy po­
średnictw o ło ustaje —  ustają i funkcje po­
szczegó lnych organów , n iektórych od razu 
(np . p łuca ), innych stopniow o, nawet już 
po śm ierci (np . nerk i). Śm ierć następuje 
m om entalnie z chw ilą  usłania dz iała lności 
serca, gd yż w chw ili ow ej przesta je istnieć 
organizm  jako  jed no lita , ściśle zespolona 
z sobą ca ło ść . Jest to zu p ełn ie  zrozum ia­
łe , nawet m aszyna bow iem  przesta je funk­
c jonow ać, gd y jakaś w ażna je j część u le­
gn ie uszkodzeniu . Ty lko , że  część ową 
można w m aszynie zastąpić nową —  w or­
ganizm ie ludzkim  zaś, jak  dotąd , n ie da 
się tego p rzep row adzić . M edycyna w szak­
że postępuje szyb ko  naprzód , może w ięc 
z czasem  —  jeśli łaka b ędzie  w o la Boga 
—  życ ie  ludzkie  uda się  p rzed łużać przez

w ym ien ian ie  poszczegó lnych organów . 
Trzeba w ied z ieć , że już dziś przep row adza 
się takie o p erac je , które daw n ie j b y ły  nie 
do pom yślen ia . O to jeden  z p rzyk ład ów .

29-letni urzędnik w ied eńsk i, Johann 
Schm oll, pew nego dnia po raz drugi tar­
gnął się  na sw oje życ ie , strze la jąc z re­
w o lw eru  w  serce.

Przed siedm iu la ły  p o p e łn ił ana log icz­
ny zamach sam obó jczy , p rzy czym  zran ił 
się c iężko  bez nadzie i ratunku; ocalony 
został jed yn ie  d z ięk i zręczności lekarzy 
i da leko  posuniętej w ied zy  ch iru rg icznej. 
Lecz i po raz drugi został uratowany.

K ied y  zran ionego po łożono  na stole 
operacy jnym , lekarze  zdum ie li się , w idząc 
na jego  p iersi łak zw ane „o k ie n k o " , ro­
b ione zaw sze w  klatce p iersiow ej przez 
ch irurgów , celem  dostania się do serca. 
Schm oll strze lił w łaśn ie  w  to w yc ię te  przy 
p ierw sze j operac ji „o k ie n ko " .

O p erac je  serca dokonyw a się z całym  
pośp iechem . Pacjenta n iezw yk le  szybko 
się rozb iera i w łącza mu się  aparat do 
sztucznego o d d ych an ia ; następnie pacjen­
ta narkotyzu je  się i —  zaczyna się najbar­
d z ie j n ieb ezp ieczna operac ja . Szybkim i 
ruchami chirurg robi c ięc ia , aby dostać się 
do serca, zm ienia z b łyskaw iczną niem al 
szybkością potrzebne do łego  instrumenty, 
p rzy czym  szybkość ruchów , ich zręczność 
i pew ność d ecyd u je  o życiu  pacjenta.

Schm oll dwa razy c iężko  postrze lił się 
w  serce i —  dw a razy został uratowany. 
W yp ad k i ła k ie  nie zdarzają się zb y ł czę­
sto, pozw ala ją  jed nak żyw ić  nad zie ję , że 
m edycyna p ó jd z ie  jeszcze  da le j i zm ęczo­
ne lud zk ie  serce, które w  ciągu ły lu  lał 
musi p racow ać bez p rzerw y , uda się po­
budzić do da lsze j p racy, aby w  ten spo­
sób p rzed łużać życ ie  cz ło w ie ka . B. L.

AKWARIUM MORSKIE
C Z ĘŚ Ć  I.

Fauna morska jest tak zajm ująca i p ię ­
kna, że warto ją  obserw ow ać w  akwariach 
m orskich. Zbud ow an ie  jed nak od p o w ied ­
niego basenu, a późn ie j p ie lęgnow an ie  
de likatnych  stworzeń m orskich wym aga du­
żo zam iłow ania i c ie rp liw o śc i. W arto je d ­
nak się trochę potrudzić —  bo akwarium  
z ko lorow ym i aktiniam i jest p iękn ie jsze  od 
na jw span ia lszego akwarium  słodkow odne­
go . Zatem  do p racy ! Dla ułatw ienia po­
da ję  pon iże j sposoby zbudow ania stosow- 

.  .  nego akwarium  i m etody hodow li zw ierząt
" m orskich.

1. Basen
W oda m orska, czy  też sztucznie z ło żo ­

na, zaw iera  różne so le , które szyb ko  ni­
szczą że lazo  i spo id ło  szyb —  a w ięc kit. 
D latego na jlep ie j na basen morski w ybrać 
szkto akum ulatorowe. W ym iar długości 
szkła nie pow in ien  jednak przekraczać 60 
cm, w iększe bow iem  rzadko w ytrzym a sil­
ny napór w od y. G d y  zam ierzam y zbudo­
wać akwarium  pu d e łko w e  —  a w ięc 
w  opraw ie  że la zn e j, natenczas należy kit 
pokryć masą izo lacy jn ą ... a spód akwarium  
grubą szybą . N ajlepszą masą izo lacy jną 
jest m ieszanka kalafonium  i V 4 część łoju



Ryc. 25. A ktin ie  w  akwarium  morskim muszę mieć kam ienie i ska łę .

lub gutaperka , rozpuszczona w  c ie p le j 
benzyn ie . O strożn ie z ogniem ! Przed uży­
ciem należy pierw szą i drugą masę ogrzać 
—  a potem w ylać nią ostrożnie boki akw a­
rium. N ie za leca się  izo low ać k ił sze la­
kiem , bo sze lak szybko odpada .

2. Woda
N ajodp ow iedn ie jszą  jest bezsp rzeczn ie  

naturalna w oda m orska. Nie każdy jednak 
m ieszka b lisko  morza —  toteż nauczm y 
się  sktadać w odę sztucznie-m orską. Nie 
potrzebujem y się  przejm ow ać, że sztucz­
na w oda morska nie b ędzie  s łuży ła  na­
szym pupilom , bo p rzec ież w iększe akw a­
ria np. w  Berlin ie  posługu ją się  rów nież 
ty lko  taką. I w  takie j w odzie  za istn ie je  
rów now aga b io log iczna —  inacze j rozw i­
nie się  ta m ikrofauna i m ikroflora, która 
jest ważnym  pokarmem  dla m ałych zw ie ­
rząt m orskich. M ikrośw iatek dostaje się  do 
akwarium  w raz ze zw ierzętam i m orskim i. 
Oto recept!

N ajp ierw  rozpuszczam y w  bardzo c zy ­
stym naczyniu —  w  100 litrach w ody —  
następujące sk ładn ik i chem iczne :
2815 g chlorku sodow ego a w ięc soli ku­

chennej =  NaCI 
67 g chlorku potasow ego =  K  C l 

551 g chlorku m agnezow ego =  Mg C b  
6 HaO

692 g siarczanu m agnezow ego =  Mg 
S O i 7 PbO.

G d y  te so le rozpuszczą się , natenczas 
dodać na leży jeszcze 

145 g chlorku w apniow ego =  C a C b  2 
H 2O .

G dyb yśm y rów nocześnie rozpuścili 
ch lorek w ap n iow y, m ógłby powstać osad 
g ipsu, a ten za n ieczyśc ił by nam już z gó­
ry w odę.

Po w yk la row an iu  się  w od y, w lew a się 
ją na jlep ie j do dużych ba lonów  (z braku 
ich do osobnego akw arium ) i nie ruszamy 
je j p rzez 3 lub 4 tyg odn ie . Po tym czasie 
w lew am y w odę bardzo ostrożnie, by się 
nie zm ąciła , do p rzeznaczonego  akwarium . 
A  tu badam y je j c iężar sp ecyficzny .

G d y  posiadam y faunę M orza Pó łnoc­
nego, natenczas w ykazać nam musi areo- 
metr c iężar sp ecyficzny 1,010, gdy faunę 
adryatycką 1,028, ba łtycką 1,001 stopni c ię ­
żaru sp ecyficzneg o . W o d y  raz złożone j 
nie na leży szybko  zm ieniać —  bo można 
utracić w  niej już istniejącą m ikrofaunę. 
G d y  zaś w oda m ętnie je , na leży ją p rzefil- 
trować przez p od w ó jny  pap ier filtracyjny 
lub przez w ęg ie l d rzew ny . Zm ętnien ie 
jed nak w od y n iezaw sze jest groźne dla 
zw ierząt. G d y  bow iem  w oda zabarw i się 
na lekko-żó łtaw o , w tedy obfitu je w  m ikro­
faunę —  jest w ięc  bogata w  pokarm . N aj­
lep ie j o zan ieczyszczen iu  szkod liw ym  w o­
dy, przekona nas je j św ieży  czy n ieśw ieży 
zapach . U w zg lęd n iać musimy rów nież cza­
sow e w yparow an ie  w od y, a w tedy należy 
do iać w ody zw y k łe j. N a jlep ie j po ustaw ie­
niu basenu nakreślić  na bokach akwarium  
norm alny stan w o d y. W  razie ubytku moż­
na do kreski do lać w od y.

3. Urządzenie akwarium
Dno akwarium  słodkow odnego  pokry­

wam y ziem ią i p iaskiem , dno m orskiego 
akwarium  tylko piaskiem  morskim lub do- 125
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ktadnie przem ytym  piaskiem  kwarcow ym  
(rzecznym ). Nie m ożem y zapom nieć zm on­
tować skałę  podm orską. W  tym celu spa­
jam y szereg m niejszych kam ieni cem en­
tem p o r t l a n d z k i m . . .  G otow ą zaś ska lę  
zm ywam y dokładn ie  wodą gorącą i dodat­
kowo jeszcze p rzez 8 dni m oczym y w w o­
dzie  zim nej —  przy częstej je j jednak 
zm ianie. Dla jak ich  zw ierząt m orskich w y­
kładam y dno samym piaskiem  —  a dla ja ­
kich w iększym i kam ieniam i zna jdziem y po­
n iże j:

1. drobnoziarn isty p iasek (na jlep ie j 
m orski) dla akw ariów  w spó lnych , w któ­
rych hodować pragniem y krew etk i, kraby, 
flondry , m ałże , ryb y  denne;

2. gruboziarn isty piasek i w iększe ka­
m ienie dla aktin ii, raków , ślim aków i ryb 
w olno p ływ a jących .

W arunki takie są konieczne ze w zg lędu 
na odm ienną b io lo g ię  różnych zw ierząt. 
I tak flondry , m ałże czy kraby lubią się 
zag rzebyw ać w  piasku —  aktin ie znowu 
przytw ierdza ją  się do skał, raki i n iektóre 
kraby lubią łaz ić  po skałach (rysunek 25).

4. Przewietrzanie akwarium
W  akw ariach słodkow odnych dostarcza­

ją zw ierzętom  częściow o tlenu rośliny. 
Rozk ład ają  bow iem  dw utlenek w ęg la na 
tlen i w ęg ie l. W  akw ariach m orskich je d ­
nak roślin nie posiadam y —  i d latego po­
w ietrze  doprow adzać musimy osobnym i 
pom pkam i. Łatw o takie kupić —  lecz i sa­
memu można skonstruować bardzo  tani 
i p raktyczny p rzew ietrzacz. W  tym celu 
p rzygotow ujem y sob ie dw ie równe daszki 
(patrz rysunek 28) ze szczelnym i korkami 
gum owym i. Przez nie przeprow adzam y 
rurki szklane i łączym y je  wężem  gumo­
wym . Jedną z łlaszek (A ) stawiam y w yże j 
i napełn iam y odpow iednią  ilością w ody. 
G d y  teraz (tam gdzie  strzałka) ustami za­
ciągn iem y w odę do flaszki n iże j sto jącej 
(B ) (naturaln ie , że od razu złączam y wąż 
z rurką szklaną) —  woda ta sam orzutnie

fRo/vr t y /.
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Ryc. 26. Przekró j poprzeczny przez 

akwarium  m orskie.

Ryc. 27. Pow ietrze w praw ia w  ruch 
catą w odę.

rozpoczn ie w tłaczać pow ietrze do akw a­
rium.

Zapas w ody 5 do 6 litrów starczy na 12 
a nawet 24 godzin  (reg u low ać dop ływ  
m niejszy czy w iększy  możem y m ałym  za- 
c iskaczem ) (a ). Po tych godzinach  zm ie­
niam y flaszk i. M aty rozpy lacz pow ietrza 
(b ) sporządzić potrafim y z w ęg la d rzew ­
nego (abc).

P rzew ietrzan ie akwarium  jest nie tylko 
konieczne ze w zg lędu na dostarczanie po­
w ietrza ale i na poruszanie w ody. Ruchem 
w ody zb liża ją  się do czutek aktin ii drobne 
kaw ałeczk i ryby (dorsza), którym i zazw y­
czaj karm im y ukw iaty (patrz rysunek 27).



5. Temperatura wody
M yln ie  określano kiedyś tem peraturę 

w  m orskich akw ariach . Dla obn iżania je j 
w k ład ano  nawet b ry ły  lodu a same akw a­
ria um ieszczano w ub ikacjach  zim nych . 
Dziś w iem y już do k ład n ie , że i d la zw ie ­
rzał m orskich tem peratura pon iżej 10 sto­
pni C . jest szkod liw a . N iektóre zaś zw ie ­
rzęta, a sp ec ja ln ie  te, których o jczyznę 
jest A d rya łyk  lubię +  16 stopni C . Z w ie ­
rzęta M orza północnego i Bałtyku sę w ię ­
cej w ytrzym ałe  na zim no. Pam iętajm y je d ­
nak latem, gdy woda szybko się zagrzew a 
pupilom  naszym w ięce j darow ać tlenu!

6. Ustawienie akwarium
Dużo św iatła wym aga akwarium  tak 

słodkow odne jak  i m orskie. O strożn ie je d ­

H U M O R

„P iln u j ryb ek , a ja przez ten czas zrob ię  
porzędek w  akw arium ".

nak ze słońcem . W ted y bow iem  szybko 
rozm nożę się drobne g lony i zan ieczyszczę 
tak siln ie akwarium , że musimy n ie  tylko 
zm ien ić w odę ale  i p iasek, a skałę  i w ięk ­
sze kam ienie do k ład n ie  szorow ać w  gorę­
ce j w od zie  i ścierać rozcieńczonym  kwa­
sem solnym . Ustaw ić należy w ięc akw a­
rium przy oknie od strony w schodnie j lub 
pó łnocno-w schodnie j. G d y  takiego m iej­
sca nie mamy, musimy szybę akwarium  
zw róconę do okna zb lendow ać zielonym  
papierem .

Dr W iesław Rakowski,
K ierow n ik  Akw arium  w  Parku W ilsona 

w  Poznaniu .

ZAGADKA
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ODEZW A DO MŁODZIEŻY  
W „DNIU LASU I OCH RO N Y PRZYRODY"

W  „D niu  Lasu i O chrony P rzy ro d y" —
staw iam y W am , m łodzi nasi obyw ate le ,
k ilka pytań.
1. C zy  ch ron iliśc ie  rośliny w W aszym  oto­

czen iu , n ie p ozw ala jąc  ka leczyć kory 
d rzew  i łam ać g a łęz i w  lesie , n iep o­
trzebnie zryw ać lub deptać kw iaty na 
łąkach?

2. C zy  staraliście się utrzym ać porządek 
w  W aszym  otoczen iu , np. zb ie ra jąc  
w  lesie pap iery  rozrzucone przez nie- 
porządnych w ycieczkow iczów ?

3. C zy  sad ziliśc ie  i p ie lęgnow a liśc ie  sami 
drzewa i kwiaty?

4. C zy  bron iliśc ie  gn iazd ptaków  przed 
bezm yślnym  niszczeniem ? C zy  za w ie ­
sza liśc ie  skrzynki lęgow e d la ptaków 
lub sadziliśc ie  zagajn ik i? C zy  utrzym y­
w aliśc ie  karm niki zim owe?

5. C zy  w staw ia liście  się za dręczonym i 
zw ierzętam i dom owym i, np. katow any­
mi końmi, m arznącym i i g łodu jącym i 
psam i, m ęczonym i kotami?

6. C zy  na leżyc ie  do K ó łka  M iłośn ików  
Przyrody i czy  zn acie  śliczną książecz­
k ę : „Ja k  m oże m łodzież chronić p rzy ­
rodę?" (E . R iggenbach).

7. C zy  pam iętacie , żeście  się pod ję li 
(p rzed rokiem , p rzed  2 la ty ...) o p ieko ­
w ać parkiem  (lasem , ogrodem , a le ją , 
starym i drzew am i, karm ikam i i sk rzyn­
kami d la ptaków , ...... ) w  ......  i jakeśc ie
się z tego w yw iąza li?
O  ile  W asza szko ła (k lasa) jeszcze się 

tego nie p o d ję ła , to w  dzisie jszym  „Dniu 
Lasu i O chrony P rzy ro d y" postanów cie 
i g łośno p rzy rzekn ijc ie :
1. O b iecu jem y dbać o rośliny w domu, 

szko le  i w  naszym  otoczen iu ;
2. O b iecu jem y, że zrob im y i zaw iesim y

  skrzynek d la ptaków , a w  zim ie
utrzym yw ać będziem y karm nik i.

3. O b iecu jem y troszczyć się o zw ierzęta 
dom ow e;

4. Postanawiam y op iekow ać się lasem 
(park iem , ogrodem , zagajn ik iem  dla 
ptaków , posadzonym i drzew kam i, ...... )
w  ......
W  sprawach ochrony p rzyrody w szkole 

inform acyj udzie la
Zrzeszenie Opiekunów Kół Miłośników  
Przyrody przy Lidze Ochrony Przyrody 

w Poznaniu,
ul. S łow ackiego  4/6, te l. 72-80.
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